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Nakładem Podhal. Spółki Wydawmiszej w W. Targu. „Gazeta Podhalańska" wychedzi na każdą niedzielę. 


Prenomerala kocziuje kwartalnie w Pol- 
see 120000 Mk. — W Amerree recznie 2 
dolary, — Ogłoszenia według umowy 
a Adiministracją. Reklamacje (nie zakle- 
jone) są wolne od opłaty noczlowej, 


PODŁAZY. 


Na Szczęście, na zdrowie, na to Boże Narodzenie. 


Adre redakejk rz! Bani GIMNAZJUM, 
admo siraeji R 4. 1. p, — Rętepi- 
sów mie wizen oficera r 
"nie przpjwuje szą wwycagają 

«dp. upo a spó markę Da odpow, 


Cena pojedynczego 
numeru 12000 marek. 
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Jak to już zdawiendawna naszym było i jest || Następnie do Was, Bracia - Podhalańcy, coście 
zwyczajem, idziemy do Was, Bracia Podhalanie, | to dla chleba, czy inszej potrzeby, z nuszeni 
z wielką i świętalną uroczystością, jaką w czasie ji byli opuścić swoje strony, pejść do Ameryki, 
Godów, są nasze tradycyjne podłazy, Zamiast © Węgier, Francji, czy indziej wreszcie i do dzisiaj 
pełnych garści zboża, którem pudłaźnicy zawdy || tam pozostać, do Was idziemy tera: jako podłażnicy. 
podsiewają, niesiemzy Wam niezliczoną ilość życzeń l Podsiewamy Was  pełnemmi garściami życzeń 
jak najszczerszych, któremi dziś Was podsiewatny. |, ojczystych, braterskich, życzeń peinych serdeczności 
a przyju: jee je tak, lako i mysz Sszrca chcemy |, szczerości góralskiej i prostoty, życzeń, któreby 
Was niemi zarzucć. ie Wam mułami były tam — hen na obczyźnie, 

| nusswprzódj ze schylonene czołem słajemy ij Choć daleko jesteście od has, Rodacy, choć nie 
przed Wami, siwizną juź okryci Gazdowie nasi, ; możemy wspólnie zasiąść do wilijaego obiadu, 
i jako synowie ż,czymy Wam długi"gu jeszcze ji jednak duchem blisko jesteśmy siebie i tak 
z nami pożycia, byście szczęśliwi. jak dziziaj, pragnęlibyśmy nadal z Wami pozostać. Ducha 
mogli zuów razem zasiąść w przyszłości do i zaś tego utrzymać możemy przez „Gazetę 
wilijnegu obiadu. Wy przeżyliście wielki okres |. Podbalańską*. która jest łącznikiein między Wami, ' 
czasu i byliście świadkami wielu przeróżzych | a nam wszystkim wspólną ojcowizną — Podhalem, 
rzeczy i wypadków, jakie w tym czasie zaszły ua | a która zawdy o Was pamięta i w przyszłości 
Fodhalu. Niejeden z pośród Was pamięta jeszcze | nigdy też nie zapomnie 
czasy „rebaiji chochołowskiej* czasy kie i chłopstwo idziemy i do. Was. Bracia Górale, coście tam 
podhalańskie poruszyło się do walki o Woiność, jeszcze za kordonem ostali, coście są dzisisj pod 


wielu z Was wędrować musiało za morza, do 
| obcych krajów i tam szukać zarobku, ci zaś co 
ostali tu ma skalnym gruncie, ciężko i twardo 


| panowaniem czeskiem, choć duch Wasz do Polski 
gazdostwa dorabiać się musieli. | 


patrzy, jako tam przynależny od wiekow. Nie 
tracimy jednak' nadziei, wierzymy mocno, że 
nadejdzie dzie w przyszłości niedalekiej może 
kiedy wrócicie do nas, do swej Matk:-Ojczyzny, 
która Was z otwartemi rękami jak dzie“ swe 


Wam więc, Gazdowie Pedhalańscy i Zacni Ojzo- 
wie nasi, jeszcze raz życzenia świąteczne składamy. 


przyjmie, bo przecie „Jedność my tu bywali“. 
Te właśnie słowa pociechy niesiemy Wam dzisiaj 
wraz z życzeniami 

Nie zapominamy i o tych Podhalańcach, co 
ma kresach Rzeczypospolitej się osiedlili, by tam 
strzec polskości, wiernie stojąc na wybranych 
sobie placówkach i o tych, co dła nauki z pod 
gazdowskiej wyszli strzechy i dziś rozrzuceni są 
po całej Polsce. Wam więc Podhalamie, przesy- 
tamy nasze szczere Życzenia, coby się Wam 
w pracy szezęściło i choć w myśli, łamiemy się 
z Wami opłatkiem. 

Przy tej sposobności przesyłamy też wszystkim 
Svnpatykom naszym i niestrudzonym a zasłużo- 
mym wielce pracownikom wśród tutejszego ludu, 
wyrazy radości z ich zbliżenia się do nas i jak 
maiszczersze życzenia. 

Wreszcie i do Was, Rodni, co na skalnem 
przebywacie Podhalu, coście te nie mało świata 
w czasie wojny przeszli i biedy zażyli, Gazdowie 
mt.szi i Wy jurni chłopcy, i do Was idziemy 
z prdłazami. Zyczymy Wam, cobyście jak Ojcowie 
Wast wierni byli naszej przeszłości i jak oni 
pełni szczerości i prostoty. Byście z przeszłości 
tej przejęli to co debre i zastósowali mądrze do 
terażuiejszości. Wy jesteście dziś jądrem naszego 
społeczeństwa, na Was spocznie życie i dobro 
Ojczyzny. Dlatego zawczasu powinniście się przy- 
gotować do mądrej i zdrowej pracy przez sku 
pianie się i tworzenie organizacyj, które są jakby 
malemi społeczeństwami, a wtedy dopiero sta- 
miecie się godnymi synami i światłymi obywate- 
łami Rzeczy pospolitej. Tego Wam z serca życzymy. 

W -zyscy zaś razem pamiętajmy o tem, że 
jesteśmy synami Skalnego Podhala. 

Raz jeszcze wszystkim powtarzając życzenia, 
skonczymy je, jak na prawdziwych podłaźników 
przystało : Na szczęście, na zdrowie, na to Boże 
Narodzenie, coby sie Wam darzyło w kumorze, 
w cbporze, wszędy dobrze. 


Smutny objaw, 


Dużo się mówi o podniesieniu oświaty na 
Podhalu i dużo się robi i może na wsi podha- 
Jańskj więcej tej oświaty jest, ale stolica Pod- 
bala, Nowy Targ, czuje widocznie wstręt do 
oświaty. Że to mie jest zarzut bezpodstawny, 
tylko na pozytywnych oparty dowodach, posta- 
ram się uzasadnić. f 
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Od szeregu lat 
Nauczyciel Szkół 


tutejsze Koło Towarzystwa 
wyższych urządza popularne 
wykłady przystępne nawet dla ludzi be: wy- 
kształcenia średniego. | cóż się pokazałc? Prze- 
cłętna liczba słuchaczy wynosiła 20 osób. Czy te 
nie wstyd ? Trzeba było rzeczywiście podziwiać 
samozaparcie prelegentów, którzy musel: się 
przygotowywać do wykładu w tem przekonaniu, 
że ze setkami słuchaczy podzielą się swoją wie- 
dzą, aż tu wypadło im przemawiać prawie wobec 
pustych ław. istotnie wstyd dla mieszkańców 
Nowego Targu i pod tym względera górale wsi 
okolicznych mogą im świecić wzorem, którzy 
tłumnie słuchali wykładów ks. proś Łukasika 
i Sznajdrowicza i innych prelegentów. Zesziege 
roku urządził prof. Rutkowski uroczysty wieczór 
kolend w sali Sokoła. Śpiewali i grali uczniowie 
i uczennice tutejszego gimnazjum. Na palcach 
obu rąk można było policzyć tych obywateli ne- 
wotarskich, którzy byli ciekawi, jak to ich dzieci 
pięknie śpiewają i grają. Tego roku wieczoru 
kolend nie będzie, nie dła jakiejś złości, tylke 
aby nie profanować i nie poniżać świętych a tak 
drogich polskiemu sercu pieśni i nienarażać jich 
na konkurencję z kinem, na które publiczność 
nowotarska tak licznie uczęszcza, że chociaż 
przedstawienia odbywają się dwa razy dziennie, 
to sala Sokoła jest przepełniona za każdym ra- 
zem tak, że nieraz brakuje biletów. Tak ! bo kine 
gra na niskich instyktach i podnieca zmysłoweść, 
a poważny i pożyteczny wykład, lub Święta pieśk 
lub podniosła muzyka uszlachetnia i podnozi du- 
cha człowieka nad ziemię do tego co piękne i wznio- 
słe, a w błocie tak miło i błogo i dlatego woli 
iść do kina. 

Dyrekcja gimnazjum prawie od początku roku 
szkolnego urządza co tygodnia zajmujące wykia: 
dy połączone z obrazami śŚwietlnemi co so- 
boty i ogłasza młodzieży, żeby w domu zapo- 
wiedziała, że i starsi mogą chodzić na te wykła* 
dy. Młodzież przychodzi tłumnie i z wielkiem 
zajęciem słucha wykładów i z przyjemnością 
przypatruje się obrazom. Do wyiątków należy 
jeżeli dwie lub trzy asoby starsze przyjdą na 
wykład, a przecież chyba wiedzą o tem, bo dzie- 
ci o tem mówią. 

Mógłby się ktoś tłumaczyć, że w sobotę jest 
najwięcej roboty w gospodarstwie, bo to przed 
świętem i Dyrekcja gimnazjum tak sobie to tłu- 
maczyła i dlatego w niedzielą 16. bm po egor- 
cie zapowiedziała młodzieży gimnazjalnej, że 
wykład i obrazy dla publiczności nowotarskiej 


Nr 52— 53 


powtórz” ks. prof. Sznajdrowicz o godzinie 5eej 
popołudniu afszami wykładów Dyrekcja nie 
egłasza, gdyż nie ma na to funduszów, a urzą 
dzenie wykładó z obrazami Świetlnemi nie jest 
ebliczone na zysk 
Nie dość na tem że publiczność mogła się 
dowiedzieć od młodzieży szkolnej o wykiadzie, 
ale ponieważ była to niedziela wywiadowcza po 
konferencji i ttumy starszych nsób przychodzą 
się dowiadywać o postępach młodzieży gimna- 
zjalnej, Dyrekcja i na wielkiej czarnej tablicy i na 
drzwiach sal, w których odbywała się wywia 
dówka, umieściła ogłoszenie o wykładzie O go- 
dzinie 5tej popołudniu zeszli się malcy z klas 
miższych w liczbie 55, a pomiędzy nimi wielu, 
h którzy byli poprzedniego dnia na wykładzie, 
a z obywateli nowutarskich jedyny przedstawiciel 
p. Mikołaj Wielkiewicz z żoną, który ani syna, 
ani córki w gimnazjum nie ma i jeszcze jedna 
' mieszczanka i na tem koniec. A wykład ks. prof. 
Sznajdrowicza był bardzo piękny i obrazy śliczne. 
przedstawiające proroków Starego Zakonu, sceny 
l z życia Chrystusa Pana (jak Zwiastowanie, naro- 
dzenie. ofiarowanie i t. d) i wreszcie zwyczaje, 
_ jakie się łączą ze świętem Bożego Narodzenia 
id  Wysłuchanie tego wykładu i zobaczenie tych obra- 
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| Zygmunt Lubertewice. 


Nowotarskie historje. 


Moje drzewko dziecinne. 

Dość dużo już ludzkich skarbów widziałem na 
świecie, „ chociaż dziś jestem tylko bezdomnym 
człowiewiem. — był jednak czas, że byłem bo- 
gatszy nd wszystkich królów ziemi i żadnemu 
nic nie zazdrościłem. 

Skarb mój był o wiele wspanialszy od brylan- 
tów perskiego szacha i klejnotów sezamu, bo do- 
tąd zdaje mi się że nikto drugi nie miał takiego 

na Świecie. * 
b Co jeno pomyślałem, zaraz miałem Moje ma- 
rzenia spełniały tajemnicze elfy i błękitne rusałki, 
zmosiły mi one zaczarowane lampy, stoły i pierś- 
cienie i skrzył się przepych najcudowniejszych 
l waz i rozchodził zapach najprzedniejszych potraw 
na onych bajecznych zastawach, 

Zwykły kawałek szkiełka, albo tęczowa powłoka 
bańki mydlanej, — zastępowały mi w zupełności 
to wszystko, co ludzie nazywają skarbem. Mur 
wzniesiony zimą ze śniegu bywał wtedy moją 
; królewską rezydencją, a placek zrobiony z gliny, 
I 
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zów byłooy berázo niłem przygotowaniem do 
zbliżających się Świąt, ale zdaje się, że kino jest 
przyjemniejsze bo biakiem czasu na wysłucł anie 
tego wykładu mbt się w niedzicię nie wymówi. 

Z góry zaznaczam, że nie chcę prawtć mara- 
tów i zamiarem moim jest nie dokuczanie, tytko 
chęć zmuszenia do pomyślenia nad tern, co jest 
ziarno, a co plewa, jeżeli rozsądny człowiek nad 
tem się zastanowi, to zdaje mi się będzie tak 
rozumował: jezeli mcgę pójść na wykład i dowie- 
diwć sẹ czegoś uekawego i pożylecznego 
i zobaczyć piekne i pouczające obrazy, to dia 
czego mam ıś¢ na kino, które tylko pobudza 
zmysłowość lub budzi grozę, kiedy z góry wiem, 
że to, co kino przedstawia, jest przeważnie wy- 
mysłem i nie oddaje rzeczywistości, tylko obli- 
czone jest na wyzysk. Zresztą mam pieniądze 
i mogę sobie pozwolić na jedno i drugie, ale 
najpierw pójdę na to, co jest pożyteczne, a po- 
tem dopiero na to co przyjemne. Wykłady po- 
łączone z wyświetlaniem obrazów wprowadziła 
Dyrekcja gimnazjum tylko dla podnlesienia oświa- 
ty połączonej z przyjemnością, 

Młodzież szkolna to bardzo dobrze rozumie, 
i tłumnie na nie uczęszcza, pożądanem tylko 


miał być najdelikatniejszym przysmakiem moich 
zaklętych księżniczek. 

Te dobre czasy były to oczywiście lata moich 
niefrascbliwych dni chłopięcych 

Prawda, że nie długo były une tak szczęśliwe, 
bo rychło potem przekonała mnie najsmutniejsza 
rzeczywistość, jak to żle, kiedy dzieci jedzą za 
dużo, a placków jęczmiennych, kawy i kostek 
cukru jest dla nich stanowczo za mało na Świecie 
i jak to żle, że w bajce jesttyle dobrych i stod- 
kich rzeczy, a na ziemi nawet mleka dla wszyst. 
kich dzieci nie wystarczy ! — 

W zimie znów, gdy ojciec nic nie zarobił a 
jeden jedyny pokoik trzeba było odnająć jakiemu 
„pahu“ ı myśmy jak myszki w dziurce musieli 
siedziać cichutko, „by się pan nie wyniósł,“ — 
i spać potem całą zimę w ciasnej kuchence wraz 
z bratem na podłodze, -- musiałem znów sobie 
nieraz pomyśleć, że przecież nie wszystko dobrze 
dzieje się na Świecie i że o wiele lepiej i wygod- 
niej byłoby leżeć w łóżeczku, choćby zbitem 
z desek | — Nie deszczułek jednak na to łóżeczko 
brakło, ale nie było go gdzie postawić, bo dom 
nasz przypominał ciasne gniazdo jaskółek, gdzie 
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jest, aby to tylko zrazumieli i starsi, a z pewno- 
ścią tego nie pożałują, —- 
Jam Sterosławski, 


Podhale w piśmiennictwie 
ostatnich lat. 


Wśród istnej powodzi bolączek, któremi obda- 
rzyły nas lata powojenne, wysuwa się na pierwsze 
niemal miejsce olbrzymia drożyzna książek. Na- 
wet najpotczebniejsze podręczniki szkolne, mają- 
ce zapewniony zbyt, ulegają tak niepomiernym 
i stałym skokam cen, że nabycie ich może ucho- 
dzić prawie za zbytek Cóż dopiero mówić 
o wydawnictwach specjalnych, obliczonych na 
mniejszą ilość czytelników ? Te bywają jeszcze 
droższe, a zarazem coraz rzadsze. Ten stan rze- 
czy pociąga za sobą smutne, ogólnie dostrzega- 
ne zjawisko częściowego lub nawet zupełnego 
rozoratu czytelnika z książką. Nawet tak popularne 
na wsi kalendarze znajdują coraz mniej nabywców 
nie mówiąc już e książkach treści społeczno nau- 
kowej. Usiłowauia zrzeszeń i instytucyj w sprawie 
tamichh wydawnictw  spełzają zwykle na niczem, 


| again A A TONEN 
Wr. 52—58 
ulegając rozpanoszonej w każdym kierunku 
drożyźnie. 


W artykule niniejszym chcemy poświęcić parę 
uwag książkom i publikacjom. które pochodze 
niem lub treścią wiążą się z Podhalem, a których 
ukazanie się przypada na ciężki i dła wydawcy 
i dla czytelnika okres powojenny. 

Nasuwa się wstępna uwaga, że Podhale w dal- 
szym ciągu jest przedmiotem żywych badań nau 
kowych, zajmujące w literaturze wcale zaszczytne 
miejsce, Dowodem tego jest liczba, a zwłaszcza 
jakość opublikowanych wydawnictw. Naczslne 
miejsce pod tym względem zajmuje pierwszy 
numer „Rocznika Podhalańskiego" wydany nakła - 
dem Muzeum Tatrzańskiego im. Dra T, Chału- 
bińskiego w Zakopanem 1021 r. 

Przedmiotem rozpraw „Rocznika“ są prace : 
Dr. E. Długopolskiego „Przywileje sołtysów pod- 
halańskich", J}. Czubka: „Początki i nazwa Zako- 
panego* oraz „Bitwa pcd Nowym Targi+m 1670 
r.*, Dr. j. Rafacza: „Dzierżawa szaflarsko-no- 
wolarska Marka Ratułda w wieku Xv*, nadie 


„Kronika parafii zakopiańskiej", pisana przez Ks. 
J. Stolarczyka, „Pieśń ludowa“ |. ixantora. „Obra- 
zy na szkle malowane“ K. Steckiego oraz facho- 
we uwagi o muzeach, pióra śp. Bron. Piisudskie- 


to które chce żyć, — musi koniecznie drugiemu 
chedzić po głowie I 

ł wtedy to także musiało się dziwić moje serce 
dziecinne, że tak piękny i wielki ten świat, a 
pr--cież niektórym dzieciom tak na nim ciasno 
i szmtno i pytało się ciekawie, czemu to tak? .. 
i odpowiedzi znaleźć... nie mogło | — 

A przecież i wtedy w tych szarych dniach utra- 
pieróa, bywałem tak bogaty i szczęśliwy, jak -ża- 
den drugi człowiek na ziem. 

Bb» oto pierwszy, jasny i ciepły dzień wiosenny 
by: hasłem naszego wylotu na słoneczne, szero- 
kie pole to znaczy na Świat Boży i nasz świegot 
i wrzaski na sąsiednich „oborach* i na ulicy, wy- 
przedzały absolutnie przylot wszelkich ptaków 
przelotnych. — 

Bo jeszcze ostatnie ślady śniegu nie obeschły 
na ulicy, gdy już spieszyliśmy tam, aby zagrać 
w pliszkę, albo zacząć przeskok! po sąsiednich 
płotach — Nie mniej głębokie wrażenie wywie- 
ral na nas pierwszy Śnieg, gdy już zdaleka w ma. 
rzeniach przed nami zamajaczyła przepiękna postać 
świętego Mikołaja, który przecież choć czasem 
przyniósł jaką taką paczkę cukierków, — dar tak 


wspaniały, że można było 
roku! — 

Bo kto wie, może przecież choć teraz Św. Mi- 
kołaj coś pięknego przyniesie, coś więcej niż 
zawsze, może jaki piękny piórnik za 6 centów, 
albo ołówek niebieski i czerwony... A tvmcza- 
sem ten czcigodny patryarcha bywał u nas czem 
raz biedniejszy, aż raz nawet wcale się nie po- 
jawił, choć my tak bardzo, tak tesknie za nim 
czekali! — 

Szczytem jednak, prawdziwern Święte: wszel- 
kich marzeń i oczekiwań dziecięcych, -- były dla 
nas Święta Bożego Narodzenia ! Jakiż tc dla- 
tego był cudowny ten pierwszy biały Śnieg, lecący 
w dziecięce oczy tak dużemi płatami który je zapo- 
wiadał. — Teraz to bowiem miało stę zacząć coś 
równie pięknego, jak w najcudowniejszej dziecin- 
nej bajce. — Miało się lepić różno - barwne łań- 
cuszki na drzewko, albo naprawiać stare juź prze- 
chowane, a tak dokładnie ukryte przed nami, że 
cały calusieńki rok, — dostępu do nich nie było I 
Były to zaś rzeczy dla mnie i dla mego brata tak 
piękne, że gasiły czar słonecznej tęczy. — Wtedy 
to znosiło się starą z papieru sklejoną, a tak name 


tęsknić za nim pół 
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go, zsacego badacza ludu. Jak z pizeglądu prac 
widać, poruszono w „Roczniku* różne strony 
bytu, głównie zaś siągnięto w przeszłość, z której 
wydobyto materiał nader ciekawy a przytem nau- 
kowo wartościawy. Należy żałować, że niema 
przystenniejszego opracowania z tego właśnie 
zakresu, gdyż historja ma wśród górali chętnych 
czytelników. Okazałoby się przytem, Że urzędo- 
we źródła nie różnią się zasadniczo ad przecho- 
wywanych u ludu tradycyj o tem, jak „drzewiej 
bywalo”. 

„Rocznik* zajął w historji Podhala naczelne 
miejsce, wzgląd na jego wartosć pozwala tuszyć 
nadzieję, że numer pierwszy nie będzie ostatnim 
śmiemy to zaś iem pewniej przypuszczać gdyż 
Zarząd Muzeum z Kustoszem p. j. Zburowskim, 
niezmordowanyin w tej dziedzinie pracownikiem, 
"daje nam najwymowniejszą w tym względzie 
porękę. 

Sprawy podhałańskie znalazły sporo :mejsca 
w wydawnictwach Polskiej Akademi Umiejętności 
w Krakowie. Z obszerniejszych prac wymienić 
należy drugi tóm „Ksiąg Sądowych. Wiejskich“, 
w którym zebrano materja? do głośnego na owe 
Czasy procesu wst podhalańskich z Mikołajem 
Komorowskim. starosią nowotarskim. Osobę i spra- 


drogą szopkę betlejemską, w której była Najświęt 
sza Panna z Dzieciątkiem i Józefem, a osobno 
był wół i osiołek a potem trzej królowie i pastusz- 
konie : dużo, duże prawdziwych owieczek, cho. 
ciaż wyciętych z papieru! — 

Był to przecież skarb, o którym bez wzruszenia 
i podziwu mówić i mysleć się nie mogło | — 

Któż vd nas był wtedy szczęśliwszy ? — 

A jezu jeszcze Cczcigodni ojciec i matka nie 
wzbrointii dzieciom iemi skarbami zastawić całego 
stołu. a potem jeszcze i kącika w izbie, a choćby 
i eałiego pokoju. jezeli: jeszcze sam ojciec łaska 
wie brał nożyczki do ręki i własnoręcznie napra- 
wiał łańcuszki, albo robił nowe. a różnobarwne 
ogniwa sypaty mu się coraz nowe z pod ręki, — 
jeżeli du tego sam zaczął wyrzynać ogróde: na 
siano pud szopkę, alba ucinał i wiercił pień, 
w ntórym miało stać drzewk:, — o jakże bez- 
mierną była wtedy nasza uciecha ! — Tu muszę 
dodać, że nie zawsze tak źle bywało w naszym 
domu, że musieliśmy odnajnywać pokoik i że 
był czas, kiedy nasze drzewko w całej wspania 
łości i ozdobie stawało pod oknem w pokoiku, 
wprost ku ulicy! — 


i 
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wuni tego starosty przedstawił obszernie prof. 
Dr. E Długopołski w książce: „Rządu M. Ko- 
morowskiego na Podhalu“. 

Następią publikacją Akademji z tego zakrusu 
Są „Pisma pośmiertne Karola Putkańskiego* im 
l. 1922. W książce tej poświęcił autor dużo uwa» 
gi pierwotnemu zaludcieniu oraz sposobowi ży- 
cia pierwszych mieszkańców Podhala. Szersze 
ujęcie sprawy przez stosowanie analogji nasaje 
tej rozprawie charakter wybitnie naukowy. 

Z rokiem 1019 zamknął się długi poczet wy- 
dawnietw Pamiętników Tow. Tatrzanskiego. Wzno- 
wiemia tej pracy podjąi się lwowski Oddział o- 
warzystwa Tatrzańskiego, wydając w b r. pier- 
wszy swój rocznik pod zmienioną nazwą : „W iere 
chy*. Dziwnym zbiegiem okoliczności zerwanie 
z tradycją przypadło właśnie na rok, w którym 
Tow. Tatrz obenodziio swój półwiekowy, dose 
zasłużony jubiłeusz, Widocznie zmianę lak:'wą 
uznano za stosowną. Nowa książka nia ce oy 
rzeczywiście „wierchowe*, choć brak już wy- 
bitniejszych „cdkryć*, niema „zdobyczy szczyto- 
wych*, które należą do miłej a bezęsowroluej 
przeszłości, słyszyniy nawet poważne glosy, na- 
wołujące do powrotu, do prostoty, ongiś w Ta- 
trach panującej. Echa przeszłości dź więczą w „skar 
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Jakżez cudnie było wtedy drzewku w tym 
„pokoju* i pokdikowi z tem drzewkiem, zwłasz- 
cza, gdy mogliśmy sobie pozwol:ć na ten zbytek, 
że wieczór można było na niem zapalić świeczki. 

Duało się to z reguły tylko wiedy, gdy starszy 
brat z Tarnowa przyjeżdżał na Święta 1 zawsze 
nam coś ze sobą na drzewko przywoził ! — Ina- 
czej na taki zbytek stać nas nie było! -- 

Aby więc zawsze nasze drzewko mogło być 
jak najsięknieisze, Staraliśmy się jako dzieci zaro- 
bić jak najwięcej, by nasze szczęście było jak 
największe. — Każdy więc cent zdobyty zs no 
syłki od krewnych, czy od „pana“, — e ile nam 
go dia domu nie musiano skonfiskować każdy 
cent wyżebrany od „mamy“, — był już od trzech 
miesięcy przed zimą obracany na to marzenie 
jedyne, — na drzewko. — 

Za te zaiste ciężko zdobyte rmiedziaki. kupo- 
wało się zaraz w niedalekim skleciku, albo gwiz- 
dek z cukru na drzewko, na którym „co się 
gwizd!ło, to się lizło.* — albo białą. żóią, lub 
różową kapliczkę z obrazkiem, albo kanarka 
w tiuiowej klatce z cukru i tem podobne klejnoty, 
o których mama mawiała, że są z małowanegu 
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bach“, „zbójnikach*, lękliwiej przemykają się „kłu- 
sownicy”, tui ówdzie słychać „nutę“, nad resztą 
zaś domiuuje myśl: co dalej ? 

Nand rozwiązaniem tego dręczącego zagadnie- 
mia pracują zarówno czynniki społeczne, jakoteż 
państwowe, te ostatnie, zorganizowane w Pań- 
stwowej Komisji Ochrony Przyrody, poświęcają 
w swych publikacjach wiele uwag  „naturalizacji” 
Tałr i okolicy, pojętej w formie t, zw rezerwatu 
tatrzańskiego. 

Jak wyglądał ten rezerwat w swej naturalnej 
postaci dawniej, o tem „zbacuje* nam F. Hoesik 
w „legendarnych postaciach" i „Zakopanem“, 
oraz barwny opis: „Sześć dni w Tatrach* pióra 
T. Chałuoiaskiego. Rzecz naturalna, że odległość 
tych czasów uwydatnia się nie liczbą ubiegłych 
łat, ile raczej zmiennością warunków. 

Na zakończenie parę słów o udziale Podhalan 
w piśmiennictwie. W omówionym na wstępie 
„Roczniku* znajdujemy prace; Dr. J. Rafacza, 
prot Uniw. Warsz. i Dr. E. Długopolskiego, 
z |:'emi pracami powyższych autorów spotyka- 
my się w różnych pismach naukowych. Z zakre- 
su literatury ukazały się (prócz „Pieśni Ś. p. 
Kantora“): F. OGwiżdża „Siejba* poezje i „Go- 
dy“, nader pochlebnie przez krytykę przyjęte 


Nr. 52—56 

i parokrotnie już odgrywane przez teatry ludowe, 
„Janosik” gen. A. Galicy, odegrany w Teatrze 
miejskim w Krakowie, utwory liryczne prof. Z. 
Lubertowicza, z powieści zaś drukowany obecnie 
w odcinku Kurjera Lwowskiego „Kostka Napier- 
ski* W. Orkana, wkrótce ma się też ukazać 
w wydanin książkowem. 

Pozatem szereg Podhalan bierze udział w ru- 
chu naukowym i społecznym, ogłaszając rozpra- 
wy, prace i artykuły w pismach perlodycznych. 

Stosunki ościenne spisko- orawskie znalazły raj- 
szersze omówienie w świeżo ogłoszonej książce : 
„Moja droga do Polski* ks. PF. Machaya. Łącznie 
z obszerną literaturą okresu plebiscytowego obej- 
muje ona całokształt zagadnienia naszych Kresów 
Południowych i dlatego winna uzyskać szerszę 
miejsce w Gazecie Podhalańskiej. 

L. Wyrostaek. 


Inaczej przecie bywało. 


O ile dawniej o Podhalu nikt, albo mało kte 
wiedział, to dzisiaj gwar i wieści o niem niesie 
już nie ino cała Polska, ale i zagranica. Że tak 


krochmalu, a nam lepiej smakowały od dzisiej- 
szych czekolad deserowych ! — 

T chę jabłek, kilka w pocie czoła zdobytych 
orze: zków, parę strączków Świętojańskiego chie- 
ba, kitka Świeczek i dużo papierowych łańcusz- 
ków czasem kilka kołorowych opłatków, — uzu- 
pełn:sła skromne, a tak dla nas czarowne ozdoby 
naszczo drzewka, które na szczycie kończyło się 
prześliczną biało czerwoną, papierową chorągiew- 
ką. a pod spodem miało ustawioną „w ogródku" 
aa Dniu, — szopkę I 

Tu były nowe dziwy i nowe cuda! 

Oi: prócz wspomnianej szopki, ustawionej na 
sianie „w ogródku," były tu prześliczne 
figury anioł. ów, postaci pastuszków z jabłkami, 
gęśni, owieczkami, trąbami figurki, prze- 
dziwnych wielbłądów i słoni, bogato ubranych 
sług królew:kich, drzew przepięknych, a niezna- 
nych, jednem słowem tu było to szczęśliwe 
i przeradosne Betlejem, które tyle cudów oglądać 
nam dzieciom dawało! — 

Przy blasku świeczki płonącej na lichtarzu 
wśród siana, lub mchu przy szopce, — widzie- 
liśmy tu światy przez nikogo nie widziane, poz- 
mawali rzeczy od ludzi niezbadane, przepędzali 


chwile najwyższych snów i uniesień przy nucie 
niezapomnianych kolend jak „Anioł pasterzom 
mówił“, lub „Dzisiaj w Betlejem“. — I dni i noce 
białe mrożnego zwykle u nas Bożego Narodzenia, 
przepędzaliśmy jak owi pastuszkowie przy żłóbku 
Dzieciątka na sianie, przy słuchaniu anielskich 
pieśni i wpatrywaniu się w promienne blaski 
trzejkrólewskiej gwiazdy. -- 

Nikt od nas lepiej tego nie zrozumiał, nie po- 
jął 1 nie oceni. 

Te dni bowiem w roku jedyne, darzyły nas 
najcudniejszą baśnią na jawie, o miłości tego „pana 
nad pany“. który bardziej ukochał biednych pas- 
tuszków, niż nieba „empirejskie", — mówiły nam, 
że aniołkowie schodzą z nieba do ludzi, i przy» 
nosiły nam takie królewskie dary, jak drzewke 
i szopkę! — 

O jakżeż cudnie było wtedy żyć na ziemi ! — 
Dla tych też cudów. dla tego drzewka i szopki, 
aby je móc zdobyć i posiadać, — byliśmy go- 
towi do największych ofiar i poświęcen, ale 
czasem także i do nielada gałgaństwa, jak o tem 
świadczy choćby następujący przykład ! — 

C. d. a. 


jesi, że hyr idzie o nas po dalekim świecie, 
zuwdzięczamy to Tetmajerom, Orkanom, Chału- 
bińskim i. i — zawdzięczamy zwłaszcza naturze, 
kiórej Twórca nie poskąpił hojnego, iscie dzie 
wiczego wyposażenia. I dzięki tej właśnie dzie- 
wiczo pięknej naturze, dzięki przyrodzenym u nas 
warunkom, Podhałe mieni się dziś wszędy polską 
Szwajcarją. 


Zaiste w tej naszej podhalańskiej krainie, krainie. 


baśni czarownych i legend, znajduje się wszystko 
eo może fantazja o krajobrazie Górskim wyśnić 
wyjmarzyć. | oto obok przemocarnych, dumy 
cay majestatu pełnych Tatr, wznoszą się, kieby 
młoda, zalotnie śmiejąca się dziewczyna, one cud 
europejskiej przyrody— Pieniny. W żywy łańcuch 
wiążą się z miami pozostałości prastarych puszcz 
podhalańskich. dziś jeszcze stuletnich pełne bu- 
ków, smreków i jedli. kosmate Gorce. ponad 
któremi wznosi się łysimą, niby gazda przystarszy, 
przedownik ich Turbacz. | coraz mu markotnniej 
jakosi, kie obziera swoje gazdostwo, kie patrzy 
ma szeroki Świat podhalański, kie zbączy se sta- 
= roświeckie czasy i widzi, źe cosi sie zmienia, 
| psuje i staje się wręcz niepadobnem do siebie. 
= Dvć i Tatry nie o inszem pewnie miedetują, 
a gwarne potoki uciekają w Świat z markotnesm 
szemranierm że przecie drzewiej inaczej bywało. 
He — inaczej przed rokami bywało .., ale sie 
te dziś wszystko jakosi marni, lekkomyślnie prze- 
inacza pomijając to. ce mam nasi praojcowie 
przekazali, nie bacząc na naszą wielką przeszłość, 
którą mamy za sobą i którą zachować w wielkiem 
poszanowaniu winniśtny. Nie co insze przecie, 
ale ona — ta przeszłość podhalańska — łączy 
mas wszystkich w jedno nierozerwalne ogniwo, 
które dziś jednak pod wpływem niezdrowych, 
a falami całemi napływających do nas prądów 
1dza już pożera powoli : - 
Fałszywość zaczyna grasować w stroju, mowie 
gwarowe; i we wszelakiej na Podhalu sztuce. 
Niebezpieczny ten zalew rodzimej kultury, 
uderzył najpierw i skutecznie na Zakopane. w któ- 
rem o podhalanszczyźnie, czy jeśli kto woli gó- 
ralszczyżnie, nie może być dziś mowy. Tam już 
zupełnie jakby inszy Świat, w którym jeśli się 
widzi jeszcze jakieś oznaki dawniej przynależno 
ści, to te bywają czynione tylko dla czystego 
„interesu“ 
Pod maakami góralskości, kryją się dusze roz- 
wydrzone, przesiąknięte już chciwością i fałszem, 
dalekie od wszelkiej szczerości i prostoty, dusze 
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będące raczej objawem nowego właśnie Świata, 
świata „zakopiańskiego“. 

Tam widzi się dziś „Zakopanów* spacerują- 
cych razem z murzynami, widzi się handel już 
nie tylko przeróżnemi towarami, nie tylko obcemi 
walutami, tam handiuje się dziś na szeroką skalę 
i żywem ciałem wogóle silnie daje się odc-uwać 
ustrój „nowoczesny“. 

Są tam jeszcze wprawdzie członkowie wielkiej 
Rodziny Podhalańskiej, którym Bartus Obrochta 
przygrywa — jak to powiedział QGwiżdż sam 
członek tejże Rodziny — lecz jest ich bardze 
niewielu. Duma. słowem świat podhalański zagi- 
nął tam juź ze śmiercią Jaśka Krzeptowskiego, 
Sabały i zaginął na zawsze, 

Przejdżmy teraz z „ucywilizowanege* już dzi- 
siaj Zakopanego zobaczyć gazdówkę na szerokim 
Podhalu. Jakoż się ona przedstawia? | przyznać 
musimy, że tu żyje jeszcze duch podhalański, 
okazuje się nie tylko nazewnątrz, ale co najważ- 
niejsza tkwi w sercach Podhalan. których fala 
napływowa, nie zdołała przecie wyraźnie spaczyć. 
Tu jeszcze widzi się poczucie szanobliwości ro- 
dzinnej kultury, czy to w budownictwie, czy 
stroju, w muzyce, czy w inszej wreszcie sztuce, 
choć zło i tu z lekka pojawiać się zaczyna. 

Pomijając sam Nowy Targ, oną stoiicę Pod- 
hała, który charakter Swój dawno juź zatracił, 
wpadł w bagno i dziś skupia w sobie element 
całkiem „nieciekawy“, nie mówiąc ju o Czarnym 
Dunajsu, który szkoda, iże nie jest porządną 
wsią podhałańską, a chce być koniecznie kiepską 
choćby mieściną, z ubołewaniem trza stwierdzić, 
że i nasza wieś, ten najzdrowszy pod każdym 
wzgledem element, psuje się -— niestety ~ i mar. 
nieje powoN, 

loto giną dziś dawne zwyczaje i wierzenia, 
obniża się poziom naszej, całą duszą góralską 
wyśpiewującej melodji, mowę gwarową zanieczy- 
szcza się niezdarnemi dość wyrażeniami, potwor- 
ność obca zaraża powoli nasz strój podhalański 
(w „parzenicach* np zamiast lekkich krokiewek, 
ładnych naprawdę gwiazd i gadzików, wyszywa 
się dziś „tłusto* i ciężko w miejscu tem wyglą- 
daiące nawet, rzecz niesłychanaj szarotki — te 
szarotki niewinne, które dzisiejszym fabrykantom 
góralszczyzny (!) spać nie dają, a których nasi 
ojcowie nigdy i nigdzie nie wyszywaii, ani nie 


rzeżbili. Oni bowiem byli prawdziwymi arty- 
stami). 
Dziś miało sie jakosi o te wszystkiem myśli. 
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Niedziwota, W czasach powojennych, w czasach 
tak ciężkiego jek dziś położenia gospodarczego 
panstwa, człek czem inszem głowę ma zajętą, 
każdy ino przemyśluje i śtuderuje, jakby biede 
swcią przepchać. Ale przecie i o tych rzeczach 
powinniśmy pomyśleć, bo wnet sirój nasz przez 
stesniową, podświadomą modernizację przestał 
by być naprawdę strojem Podhałańców, a stałby 
się jakąś „cudacznością* niegodną gazdowskich 
z dziada pradziada synów. Do muzyki zaś, śpie- 
wu ! tańca, prócz dziś już widocznych pewnych 
fałszywości, mogłaby się wkraść rytmika, przy któ- 
rej dawny Chinczyk, Murzyn, czy inszy jaki Mu- 
lat, z dzikim uśmiechem ogryzał kości swych 
ciotek, — Tak żle jeszcze nie jest, może i nie 
będzie, ale trza o tem przybaczyć naszym Pod- 
hkalańcom, bo inaczej tak staćby się inogło. Sta- 
rajmy się o podniesienie kultury gospodarczej na 
Podualu, uprzemysłowiajmy je. bo to przecie ko- 
mieczne, siejmy na niwie podhałańskiej oświatę, 
ale wtedy i o tem, co wyżej puwiedziałem, nie 
trza i nie wolno nam zapominać. 

© Nie przykracajmy bujnego i wrodzonego nam 
jaż żywego temperamentu hamowaniem tańców, 
czy muzyki, bo to się zgruniu nie uda i skutek 
będzie wręcz przeciwny. Wiadoma przecie to 
rzecz, że bogata przyroda, a taką jest podhałańsxa, 
szerokie natury, bujne i żywe wychowuje tempe- 
ramenty, a tych nie można uważać już za: objaw 
„Łwyrodnienia*. 

Jeżeli zaś zdarzają się wypadki, będące napra- 
wdę oznaką zwyrodnienia pewnych, ale tylko 
jednostek, to do usunięcia tego insza prowadzi 
droga. 

Nie chciejmy więzić wrodzonej nam żywości, 
bo wtedy zamiast iście skrzydlatych, jurnych Pod- 
halańców, będziemy mieć skarłowaciałych kaca- 
pów. którzy prócz niewinnie głupiutkiego uśmie- 
chu, mic z siebie wydać nie będą mogii. 

A przecie są i tacy, którymtrudno to jakoś do 
zrozumienia przychodzi, którzy patrzą na to Pod- 
hale, jego stosunki i łudność, jakby przez jakieś 
rzymskie, a zielone szkiełka fotoplastikonu, łudząc 
się sami znajomością rzeczy, podobni do czło- 
wieka podziwiającego Tatry z wieży Marjackiej, 
a chącego z wilkiem odczuciem przyrody pisać 
np. sonat „Na szczycie Orlej Perci*. 

Sami to może czasem odczuwają, lecz zatracili 
oni już żywotną treść podhalańskiego ducha, 

A starajmy się oną żywotaą4 kroplę zachować 
przez serdeczniejszą łączność wzajemną, przez 


wgłębanie się w nasze stosunki i ich pocna- 
wanie. 

Byśmy zaś rzetelnymi okazali się tutaj gardamu. 
bądźmy majpierw szczerymi jak ojcowie nast i jak 
oni pielęg:ujmy w sercach podhalańskiego ʻu- 
cha, dźwigajmy go, ba duch ten upsdać zaczy 
na. Poczucie jego żywotności w nas samych, ta 
świętość, o której zawdy baszyć musimy, siara 
ono nas zasadniczo cechuje, koro po nim ga 
anajemy się wszyscy, a jest nas przecie siła bo 
koło pół miljona podałańskiego narudu. 

A niemniej też : 

Szanujmy przeczystej mowy gwarowej, kiórą 
powszechnie za najpiękniejszą w Polsce uzuano, 
a możność i umiejętność jej używania, poczytuj- 
my sobie za największą dumę. 

Szanujmy i nie zatracajmy stroju podhalański=go, 
do którego tak serdecznie jużeśmy przywykli. 
bądźmy honorni, iże strojem takim pochłubić się 
jeszcze inożemy. 

Nie zaniedbujmy muzyki, tańca i śpiewu, upr:- 
wiajmy te sztuki, bo obejść bez nich byłaby się 
nam bardzo trudne, ale z pewną czcią i usza 
nowaniem, jakle do nich żywimy. 

Bądżmy więc sobą, żywuttnością ducha w jed- 
ność złączeni, czyńmy tak, jako przysteio n'm, 
rodnym synom skalnego Podhala, a przybacziny 
se przy czasie: 

Jak to Bywało przed laty 

Kie doliny szeptały : 

Hej — to hań Narod „Skczydiaty”. 
A. Z. 


Przegląd polityczny. 


Przesilonie rządowe, Niespodziewanie, dnia 14 
grudnia, wybuchnęło przesilenie rządowe raw 
czyną iego był rozłam w kiubie riastow. ów. 
Rząd dotychczasowy Witosa, opierający się n 
większość sejmową, złożoną ze stronnictw Chrzeżś- 
cijańskiej Jedności narodowej i Piastowsów, píz: 
prowadził szereg ustaw podatkowych, zmserzają- 
cych do poprawy skarbu, a wreszcie w mysl 
układów przedłozył w Sejmie nowelę czyli uzu 
pełnienia do ustawy o reformie rolnej. Nowele 
tę miano uchwalić jeszcze przed Bożem Naro 
dzeniem. W tęn sposób rząd Witosa przeprowa- 
dziłby w Sejmie najwazniejsze, zamierzone przez 
siebie ustawy i w r. 1924 mogłby doczekać się 
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owoców swej działalności ustawodawczej i po- 
chlubić się czynami. 

Do owej noweli stronnictxa lewicy wniosły 
400 poprawek, nad któremi 14 grudnia naradzano 
się w Klubie Piastowców, jakie z nich na posie- 
dzeniu 5ejmowem poprzeć, a jakie odrzucić. Po- 
między członkami Klużu powstały różnice zdań, 
agdy poprawkę posła Bryla odrzucono, 14 posłów 
zgłosiło swoje wystąpienie z klubu Piastowców 
i utworzyło nową grupę poselską z posłem Paw- 
łowskim na czele. Grupa ta w swojej deklaracji 

wystąpiła z zarzutami przeciw dotychczasowej 
wwększuści, lecz zapewniała. że nie będzie obalała 
Rzą 1u, jeżeli zgodzi się na jej poprawki w ustawie. 

Frzez to wyciągnięcie z Klubu Piasta 14 posłów 

pp. Bryl i Pawłowski rozbili dotychczasową więk 
s ość sejmową, której właśnie tych 14 głosów 
odpadło. Tax też zrozumiano ten krok w Sejmie, 
a prezes ministrów “itos, zawiadomiony o roz- 
łamie w swym Klubie, odbył narady z resztą 
ministrów i swymi kolegami klubowymi, poczem 
wręczył dymisję wszystkich ministrów P. Prezy- 
dentow: Wojciechowskiemu. Również Marszałek 
Sejmu p. Rataj, wybrany przez nieistniejącą już 
większość, złożył swoją godność. 

Próby atworzenia nowogo Rząda. P. Prezydent 
powierzył rządy nadal, tymczasowo dotychczaso- 
wemu rządowi, a sam począł zbierać wiadomości, 

toby z mężów stanu mógł z powodzeniem utwo 

zyć nowy Rząd. Dwu polityków zwróciło głównie 

uwagę P. Prezydenta t. j. były minister Włady- 

sław Grabski i przewódca lewicowych stronnictw 

poseł Stanisław Thugutt, któremu powierzył to 

ciężkie zadanię. P. Thugut wahał się, czy tworzyć 

rząd parlameatarny t j złożony z przedstawicieli 
_ Stronnictw sejmowych, czy teź pozaparlamentarny 
t j. z ludzi fachowych Rząd pozaparlamenlarny 
może opierać się na większaści niestałej, t, j zdo- 
bywanej w razie potrzeby, ałe w tem leży jego 
słabość. Parlamentarny jest silnięjszy, ale dla niego 
trzeba mieć zapewnioną stałą większość, O to 
rozbiły się też dwudniowe zachody p. Thugutła, 
gdyż 2 stronnictwa potrzebne mu do większości 
t. j. Piastowcy i Chrześcijańska demokracja chcą 
większości sejmowej pciskiej, a tę uzyskać mógłby 
p. Tbugutt, iecz bez sgady Klubów lewicy, z któ- 
rej wyszedł. Wobec tego złożył zadanie utworze- 
nia Rządu. To przesilenie odbije się niekorzystnie 
tak na naszych sprawach wewnętrznych jak za 
granicą, Obecnie próbuje tego zadania p. Grabski. 

Przesilenio w Anglji. Po nowych wyborach 
w Anglji, stronnictwo liberalne pod wpływem 
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głównie Llovda Georga wypowiada się przeciw po 
parciu obecnego rządu, a nie mogąc samo objąć 
władzy, poprze zapewne t, zw. Labour Pariy t. | 
stronnictwa robotnicze. jako naczelnika nowego 
rządu wymieniają Ramsaya Macdonalda. 

Francja zmusiła wreszcie wielkich przemysłow- 
ców niemieckich w Zagłębiu Ruhry do układów 
i posłuszenstwa tak, że nad Renem zacznie się 
zwykła praca i sprkojne stosunki Podzizłał: to 
i na rząd niemiecki, który widząc bezsilność swego 
operu, wysłał Hoescha. aby nawiązać wprost 
z Rządem francuskim układy o odszkodowania. 


Listy. 


Republic - pa. w grudniu 1923 
Szanowna Redacju ! 

Dawno nie czytałem w Gazecie Podhalańskiej 
na którą tu z utęsknieniem czekamy, żajn=j ko- 
respondencji z Ameryki, choć nas tu tylu przecie 
jest górali Pamiętając o tem, że nie Święc: garnki 
lepią, postanowiłem i ja coś napisać, Pojechałem 
do Ameryki w lecie tego roku, ale muszę Wam 
powiedzieć, że ciężko się teraz dostac do iej 
obiecanej ziemi. Cała podróż trwała miesisc, bo 
wszędzie trza długo czekać. Morzem jechaliśmy 
10 dni a w Nowym Jorku czekaliśmy aż 7 dnę 
zanim dostaliśmy się do Kasyngardy — sle dzięki 
Bogu przecie się człek dostał. 

Już robię w kopalni węgła i ro na czmartym 
plejzie, bo tu robota słabo idzie, ale ino cztery 
dni w tygodniu. Ale się przynajmniej zarobi jaki 
taki grajcar i człowiek sie nie musi bać, że niu 
zeńdzie na nic. jako marka w kraju. 

Na stancji jestem u siasiry Prof Stopki tego 
z Krakcwa i dobrze mi tu je:t. Dunajczanów jest 
tu chmara a i górali z Nowotarskiego, ze Spia 
i Orawy. Dziś tu w Ameryce całkiem inaczej. 
Ludzie se mają samochody. to jest jak tu nazy 
wają armobile i jeźdzo niemi tak w kraju panowie. 
Prawie każdy robotni« ma swój  armobil 
i gazie chce. ta jedzie, Nawet kobiety. abo takie 
dziewczęta jak moja Marysi.. «» ma czternaście 
reków, to sie już rupuje erm::bilem i nie potrzeba 
jej szofera. Jak przyjdzie ni* dzteta, to ani wyjść 
nie można, co tela tych armobilów jeżdzi, Dużo 
naszych Podhsiańców ma też arinobile i to dro- 
gie. coby w kraju majątek : to piękny za nie 
kupił Są i tansze. bo za 400 dolarów można 
dostać nowy „Forda* i jeszcze na wypłat, a jak 
robota idzie dobrze, to za dwa miesiącę może 
se człek kupić armobił i jeżdzić jak pan * Dużo 


się jednak ludzi zabija, bo jak sie napije kieliszek 
mondszajnówki, to już gotowe nieszczęście. Kto 
z kraju tu przyjeżdża, a rad widzi wódkę, to sie 
niech napije tam na zapas, bo tu am dobrej nie 
dostanie. a i trza za nią pokryjomu drogie pie- 
niądze płacić Okropnie sie Amerykany i Ajrysie 
przeciwko prohsbicji buntują, a nasi im też po- 
magają. Butleżerów, co to wódka handlują, okrop 
nie sie dużo narobiło i nijak tej prohibicji niepo- 
rada przeprowadzić. Widzi sie, że ją trzeba będzie 
znieśc. 

Trza się tu będzie zapisać de Związku Naro- 
dowego Polskiego, bo tak jakoś nie uchodzi do 
Spółki żadnej nie należeć 1 samemu chodzić 
wśród obcych. Była tu w tym Związku grupa 
podhalańska i jakosik teraz o niej głucho. Proszę 
też Szanowną Redakcję o podanie mi adresów 
Ks. Wilczka i Redaktora Jachym!aka, co to należą 
do Rady Nadzorczej w Związku Podhalan, bo tu 
mają podobno zakładać też Ogniska Podhalańskie 
i trza sie będzte do nich zapisać. 

Luto będzie człowiekowi samemu na wilji — 
daleko od baby i dzieci — ale cóż robić, kie 
trza było grajcara szukać. Opłatkiem się dzielę 
z Szanowną Redakcją i wszystkimi Czytelnikami, 
serdecznie wszystkich pozdrawiam jak również 
i moi towarzysia I życzę, by z Nowym Rokiem 
Gazeta Podhalanska urosta, urosła jek najwięcej 
i by zaczęła już pisać, że w kraju jest lepiej, że 
tyle oiedy już niema, że jest już dobry pieniądz, 
i.że człek nie będzie sie już musiał poniewierać 
po świecie, bo w chałupie porządny zarobek 
znajdzie. -- Daj Boże, żebyśmy takie wiadomości 
tu w Ameryce, w naszej kochanej gazecie z No- 
wym Rokiem wyczytali. 

Proszę pieknie na ostatku, cobyście posyłali 
Gazetę tym wszystkim towarzyszom, co ich na 
osobnej kartce wypisałem. Nie zapomnijcie ta 
posyłać Podhalanki mojej babie do Dunajca 


i dziadkowi. 
Józef Kipta z Czarnego Dunajca. 


CHICAGO, 22.X1 1923. 
SZANOWNA REDAKCJO 


Z okazji 25 letniej rocznicy istnienia Drukarni 
i od kilkunastu lat wychodzącej tam „Gazety 
Podhalańskiej“ wszystkim poetom i pisarzom na 
Podhalu, począwszy od Kazimierza Tetmajera 
W. Orkana, QGwiżdża, Zygmunta Lubertowicza 
profesora, a skończywszy na Redaktorze p. Krau- 
zowiczu, zasyłam wyrazy pełne uznania i podzi- 
wu za ich cenne artykuły, któremi nie przestają 
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zasilać to pismo. Od czasu, jak tylko „Qasete 
Podhalańska“ zaczęła wychodzić, dużo zmienite 
się na Podhalu na lessze, podniasła się oświata, 
ożywił sie patryjotyzm. powstały szkoły przemy 
słowe, warsztaty kilisniarskie i tamtejsza uboga lud- 
ność może wkrótce przyjść do dobrobytu 
My rodacy czytelnicy w Cwicago wiemy jak 
ciężko wydawać gazetę przy panującej obecnie 
drożyźnie w Polsce, wiemy, że poeci i pisarze 
na Podhalu pracują dla niej nie dła zysku, a 
dla idei, cenimy icn to poświęcenie i przyrzeka- 
my ze swej strony pomoce materjalnę. 4 
Dzisiaj załączam 8 dolarów tych 2 na bur.ę 
gimnazjalną w Nowym Targu Pieniądze przesy 
łam przez Polski Bank Smulskiego w Chicage 
i pozostaję z głębokim szacunkiem i poważaniem 
Ks. J. Jelinek C R 

Preyp. Redakcji: Za życzemia i poparcie ser- 
decznie dziękujemy, P. Prof. Lubertowicz posłał 
list polecony i umowę w sprawie domu już w sier- 
pniu Polsk. Biuro Prawnemu w Chicago. Redakcja. 


Maniowy, w grudniu 1923, 
Szanowna Redakcja ! nań 
W dniu 27/5 br. witała cała parafia Maniowy 
swego upragnionego probosz za Ks. Jana Chro- 
bakiewicza jako swego duszpasterza z niewykły 
zapałem, stawiając kilka bram powitalnych i zasy- 
pując go kwieciem na znak swych gorących 
uczuć, któremi poprzód jako upragnionego zdo- 
była. W dniu odpu:towym 9 bm, któiy był rara- | 
zem dniem  jnstałacji dla Szanowaego i Kecha 
nego Duszpasterza, zgromadziła się w sł 
liczbie ludność <ałej Jego marafji i zdalsza ny 
ze Spisza i uczestniczyła w obrządku prawem 
kanonicznem  zakreślonym. który łączy owieczki 
ze swym Duszuasterzem na state W tel uroczy- 
stości wzięło udz:ał liczne Duche:wiesstwo m [p 
Przew. ks. prałał Krawczynski z Ludźmierza ks. 
Kannonicy Roltermund ze Szaliar i ks. nocą 
szowski z Frydrmana (wielu 'nnych księży nawe! 
z poza dviecezji Krakowskiej. oraz licznę grune 
inteligencji, między którymi uczęstnczył p. Sta- 
rosta Trześniowski ip. Naczela:k sądu w Now; ng 
Targu Krawczyński i w. i. 


Za liczne i łaskawe, otrzymane życzenia z okazji 
„25-cio lecia założenia pierwszej Drukarni na Podhalu* 
wraz z uznaniem trudnych warunków egzystencji, składa 
tą drogą całej swej Szanownej Klienteli za długoletnie 
poparcie, serdeczne „Bóg zapłać“ oraz przy nadchodz 
cym „Nowym Roku" „Oby nam lżej Wszystkim ło: 

_ Zarząd DRUKARNI l BORKA w Nowym Targi a 
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szystkim naszym Czytelnikom 

przyjaciom. składamy serdeczne Życzenia 
glezne i Redakcja. 
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_ Peńwyższenie pronumoraty. Cawiejność waluty, 
drożyzna papieru, podwyżka opłat pocztawych 
GmuBz:ją nas do ustawiczuej zmiany cen prenu 
meraty. Dla tego oå 1 stycznia 1024, prenume - 
a kwartalna wynosi 300.000 Mp. ale tylko dla 
rh. którzy uszczą ją do 16 stycznia i cena 
sumeru pojedyńczego 80000 Mp. 
Numer następny wyjdzie dopiero na dzien 
% stycznia 1924. 
„Szarotka* prze-hodzi z dniem 1 stycznia 1924 
= ma eiat rządowy Posiadać będzie dwa działy: 
dn hafiu i koronek i dwie nauczycielki, po je- 
drej dłu każdego z tych działów. Dotychczaso 
wy miejscowy stosunek Szarotki likwiduje się, 
j również unieważnia dotychezasowy wpis 
b uezonic, a zarządza jednocześnie nowy wpis. już 
dc państwowego Zakładu. Wpis ten odbędzie 
mię tylko w 3 dniach t. j, 3, 4i5 stycznia 1924 
a liszba przyjąć się mających uczenie będzie 
zredukowaną do 60 jako maximum mianowicie 
po $0 na każdy < obu działów szkoły zawodo- 
Wej, s pierwszensiwem dla uczenie u) w hafcie 
wyszkolonych, b) wykazujących ukcńczoną szko- 
ię wydzisiową. Redukeja liczby uczenie spowo- 
ana edia tiko dodaną nauczycielką. 
Upaństwc * vua Szarotka” tu wielki i ważny 
_ sukces Łodhuła. a wdzięczność należy się nies- 
rudzonym pracownikom że steru naszego szkol 
ictwa zawodowego w szczególności W.PP. L. 
Miaky' emu, wizytatorowi. Dr. Lankau. dyr Sko- 
iemu, Zaborowskiej, gen. wizytatoree szkół 
awodowych % Polsre Witając nową szkułę 
dia Podhala pe ymy jej: tzezęść Boże w roz: 
pozętej pracy / 
gjoniści*. Sztukę pod tya tytulem Jadw. 
wskiej odegrali amutorzy nowotarskiego 
Związku Legjonistów dnia 15. b ra. 
z R Bama, treści niewątpliwie zucnej, posia 
k niewiele wartości Sconiczaych, toteż amato- 
A wlożyli wiele trudu, aby ją ożywić. Życzyć 
wypada nowemu zespołowi amatorskiemu, aby 
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na przyszłość 
do swoich sil. 

inspektor szkolny paw. nowetarskiego p. Urban- 
ski objąt urzędowanie z dniem 20 grudnia 1923. 


Wakacje świątączne Bożego Narodzenia trwają 
od 22 grudnia 1928 do 2 stycznia 1924. Nauka 
kończy się. 21 grudnia, a zaczyna 3 stycznia 

Włamanie. W nocy z niedzieli na poniedziałek 
niewyśledzeni cotąd sprawcy włamali się do 
Twa. Zaliczkowego w N. Targu, iak zw kak 
Scheina* i rozbili jedog z kas ogniotre zlych. 
Niewielkim jednak ucieszyli się Jnnem zu ca 
łonoene trudy, gdyż zabrali zaiedwie kilka mil- 
jonów Mkp, gdyá dolary i ezeskie korony znaj- 
dowaly wię drugiej kasie, któr, poaustawili 
mietkniętą. 


Sekeja Akad. Związku Podhalan przesyła 
z okazji Świąt Szanownej Redakcji i Wszystkim 
Czytelnikom. jas najszczersze zyczenia i ser- 
deszne podziękowanie 4a pamięć i pomos udzie- 
louą jej w tym roku. 

Z ostatniej chwili Pan Wladyslaw Grabski 
utworzył nowy Gabinet, który P Prezydent Rze- 
czypltej zutwierdzu. Votum zaufania zapewne 
Sejm uchwali mu w piątek 21 b. m. 

Sprawę Jaworzyny Rada Ligi narodów odro- 
ezyla do swego wiusennego posiedzenia. prosząe 
przedtem o nową propozycję graniczną Komisję 
delimitucyjny. Zanosi się na to, że zmiany w cbec- 
nej granicy na Spiżu będą bardzo niewielkie 

Szpital powszechny w N. Targu chege uczcić 
dziesięciolecie swego istnienia oraz zasługi J WP. 
Starosty Dr. J. Bednarskiego złączone z powsta: 
niem szpitala złożył 5.000.000 mk na Bur:ę gimn. 
w N. Targu, zebrane z dobrowolnych skiadek 
lekarzy. zakounie, służby i chorych. 

Obwieszczenie © podwyższeniu II raty podatku 
giuntoweg; | dzmewego za rok 1928 

W dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Nr. 117 
z dnia 17 11 1923 pod poz. 984 ogłoszoną została 
ustawa z dnia 31 października 1928 pod vyższa- 
jąca drugą (półroczną) ratę podatku gruntowego 
domowego za rok 1928, a to przez uetauowienie: 

a) wnożnika 15 dla podatników oplacających 
poniżej 1000000 mp. podatku państwowego 
w jedaej gminie, b) mrwżńika 20 dla podatnie 
ków opłacających powyżej 1 000 000 mp. rocznie 
w jednej gminie 

Podatnicy ad a) maja zaten zantucić 15 krot- 
ną zaś podatnicy pod b) 20 krotaą (półroczną) 
ratę podatkową za LI półrocze 1928 

Podwyżcetej nie podlegają opłacający tytułem 
podatków powyższych rocznie poniż: j 50000 mp. 
oraz ©: płatniey, którzy podatek za II półrocze 


vystaniał sztuki lejiej Qobr:ne 
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roku 1923 poprzednio obliczony przez Kasy 
Skarbuwe zapłacili już przed 15/9 1923 w cało- 
ési. Jezeli zapłacono w tym terminie tylko część 
wgo podatku (za II półrocze 1928) to ta część 
nie uiggą obecnie podwjżca. 

Te podwyźższanu raty podatkowe mają być 
zapła one w myśl art 2 powyższej ustawy 
w te zule miesięcznym od ogłoszenia ustawy 
czyli io 17 grudnia 1928. 

: N:ezapłacenie najpóżniej do 31/12 1923 raty 
podzikowej spowoduje doliczenie kary za zwło- 
kę Gynosżąc: 0% za każdy dzień zwłoki. 

Obwieszczenia a karach za zwłokę w uiszęzaniu 
podatków i opiat skarbowych. W dzienniku Ustaw 
Rzeczypuśpuitej z 8/11 1928 Nr. 112 ogłoszoną 
została ustawa z 24/10 1928 podwyższająca po- 
bierane dotąd w wysokości 10% miesięcznie 
kar. m zwiokę w uiśzczaniu podatków i nale- 
źytości skarbowych wraz z dodatkami komuaal 
nemi aa 5% za każdy dzień zwło:i liczac od 15 
dnia po terminie platnosci. Ustawa ta obowią 
zuje cd dnia jej ogłoszenia tj. od 8/11 1928. 

W interesie przeto każdego płatnika leży ter- 
minowe wplaczaije wszelkich podatków, danin 
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Ubezpieczenie w złotych polskich rów- 
nych frankowi szwajcarskiemu przyjmuje 
już cbecnie Oddział Polskiej Dyrekcji Ubezpie- 
czen Wsajemnysh w Nawym Bączu. Zarówno 
przyjmowano są i ubezpieczenia w *ulusie do- 
lsrowej, które do czasu ogłoszi nia zapowiedzia- 
nego już rozporządzenia Mihisterstwa Skarbu 
obliczane są narazie również w ulotych polakich, 
równych irankowi szwajearskierau. 

Zuwiadammiając o tem Czytelników naszych, 
podkreślamy niezmierną ważnoćć tej zainiejo- 
wanej przes Polską Dyrekcję Ubezpieczeń 
Wzajsrunych nowej formy waloryzacji ubozgie- 
ezen, która jedynie przywróci: może istotną 
wartość i celowość wszelkiego rodzaju zabez 
pieczenioin. 


Przed Świętami 
łazienii m” w wannie) będą czynne w doiu 
21, 22, 23 i 24, następnie 28, 29, 80 1 8! gru- 

dnia, m w każdy piątek 1 sobotę. 
Jan Markocki, Nowy Targ. 


- Rad kor udpawiedzielny : Jen Kranzawicz. 
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publicznych i nalażytości skurbowych i uoi- 
nienie się przeto od dotkliwych skutków 
opieszarośi. — — 

Wpłata zaliczki na pedałek majątkowy. Woboe 
coraz częstszych wypadków niewłaściwegu wisg- 
czania zaliczek na padatek majatkowy Lumu 
kuje Ministerstwo Skarbu, iż: a) wpłaty zaliczek 
uskuteczniw się bądź wprost w kasach skarbo 
wych, bydżź ież specjalnym unekiem P K 0. 
Nr. 9000, który podjąć można e każdym Urzą 
dzie gmiinym lub Kasie skarbowej. — b) Cze- 
kam: temi (Nr. 9000) nie można wpiucać ianycia 
należytości jax podatki i t. p, na co przesna- 
ozone są inne czeki. — e) Wszelkie wpłaty 
uskutecznione czekiem Nr. 9000 choćby mim. 
wpłacono inne należytości aostaas zarachowana 
zawsze tylko na podatek majątkowy — z wy- 
kluczeniem móżności późniejszego przekazania. 
ich na inue świadczenia. Rozporządzenie to wy. 
dano ze względów teshnicznyeh (-centrulizowania 
pddatku rajątkowego), dlatego publiczność pe 
winna baczyć pilnie, uby wpłat zaliczki na pa 
datek mujyątkowy, a póżniej rat tego puduku 
nie mieszać z innem cpłatami 
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— Dolo oa 
wapno mr" i dwu bielenia, 
cement portlandzk: 'd ogn.atrwełą 
Ascii, Eteret Wier, præ apaa 
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Podhalanie ! Czytajcie i rozpowszechniajcie swoją Gazetę. 
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